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Nawadnianie w e  Francyi.*)

{Dokończenie).

O p l a t a  z a  p o b i  e r  a n i  e w o d y  jest bardzo 
zm ienną i stoi w ścisłym zw iązku z rozwojem  historycz­
nym kanałów. Przy starych kanałach koszta założenia 
Juz zostały pokryte przez ich pierwszych posiadacz)', 
Wlęc oprocentow anie i am ortyzacya kapitału  zakłado­
wego odpada całkowicie. O plata pobieraną jest tylko, 
ab) pokryć adm inistracyę i konserw acyę, jasnem  więc 
jest, iż w tym w ypadku jest ona  niską. Inaczej rzecz się 
m a z kanałam i, w ykonanym i w czasach najnow szych 
bądź to przez m iasta , bądź to  przez tow arzystw a. 
■1 e kanały pochłonęły ogrom ne sumy, a w ielka ich dłu­
gość w ym aga znacznej konserw acyi. O plata ta  byłaby 
mniejszą, gdyby w stosunku do długości były także 
Powierzchnie naw odnienia, ale tak zwykle nie jest, 
gdyż naw adnianie w południowej F rancyi nie ogra­
nicza się na doliny, ale też wchodzi w teren pa­
górkow aty. W sku tek  tego kanał m usi się rozw i­
nąć, aby mógł te w zgórza opanow ać. N. p. ka­
nał V erdon biegnie przez pierwsze 82 h n  w najlu­
dniejszym terenie, potem  przychodzi do właściwego pery- 
m etru naw adnia jącego , który  obejm uje zaledwie 
F j.328 ha. Rów nież i kanał Marsylii tyleż h n  prze­
biega, nim woda jego pierwszy raz zostaje użyta na 
P°la, a  których obszar wynosi tylko 8.000 h n 2. Im 
więc dłuższy kanał, tym  większe stra ty  na  wodzie, 
tym  m niejsza ilość pozostaje do sprzedania, tym  dro­
żej musi być płaconą.

Jeżeli opuścim y używ anie wody jako  siły moto- 
rycznej, to  za podstaw ę do w ym iaru czynszu służy

"") W edług  dziełu  M arkus;).

albo pew na ilość wody przyjęta za jednostkę, więc
1 l albo pow ierzchnia 1 ha. Przy zalew aniu w in­
nic opłaca się czynsz zawsze w edług powierzchni 
i to  bez ograniczenia ilości wody, lub jak  przy pe­
w nych kanałach z ograniczeniem , n .p . przy kanale Alpi- 
nes. Pow iadają, że ilość wody użytej na zalew w in­
nicy o 1 lia, w ciągu 60 dni, licząc 2-03 l dopływu 
wody na 1 ha  i sekundę, wynosi i5 .724 'S /«3. W in ­
nice, pobierające wodę z kanału Marsylii, opłacają 
za 1 ha  6 zła. 12 ct. (ta opłata odpow iada 1js l przy 
letniem  naw adnianiu) za 2 ha  19 zła. 44 ct., za 3 ha  
28 zła. 35 ct.

Czynsz pobierany przy w ym iarze objętości jest 
także w dwojaki sposób obliczany, stosow nie do 
tego, czy w oda pobiera się peryodycznie t. j. tylko 
na  czas naw adnian ia  i wtedy jako jednostka do obra- 
chow ania służy 1 l — czy też ciągle i wtedy służy do 
obliczania »moduł« t. j. ilość wody odpow iadająca 
ciągłem u przypływowi o 'i  l na sekundę. P obór 1 l 
wody na  sekundę w czasie peryodu naw adniania tj. 
od 7 4 do 1B/10 kosztuje przy kanale P ierelatte  20-25 
do 24-3 zia., przy kanale Verdon 24-3 do 28-35 
zła., wreszcie przy kanale Marsylii 28-35 do 32-4 
zła.; to znaczy obciążenie roczne jednego h ek tara  
ziemi od 20-25 do 32-4 zła. I jeżeli to  przera- 
chujem y na kapitał w raz 5% ) to  obciążenie 1 ha zie­
mi wynosi od 405 do 648 zła. T e liczby w skazują 
na bardzo intenzyw ne gospodarstw o, jednak  właściciele 
gruntów  położonych dalej od m iast i kom unikacyj 
nie m ogą znieść takich ciężarów pom im o um iejęt­
nego gospodarow ania i z tej przyczyny z upraw y pol­
nej przechodzą do ogrodowej i upraw iają jarzyny, 
które w wielkich ilościach spożyw ają Francuzi i do­
brze płacą. Z w ypłatą czynszu nie kończą się już wy­
datki pobierającego wrodę, gdyż jego kosztem  robią 
rów  doprow adzający w-odę z kanałów  tow arzystw a do 
jego posiadłości a ew entualnie i szluzę w pustow ą.
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Koszta z tego wynikłe są przy różnych kanałach ró ­
żnie liczone i ta k : zarząd kanału Marsylii pobiera za 
w ykonanie rowów doprow adzających wodę n a  g ru n ta  
właściciela, w raz z należącą do tego szluzą upusto ­
wą, 162 zła. od każdego litra  wody płynącej tym  ro ­
wem. Zarządy kanałów  Verdon i P ierelatte, jakoteż 
inne mniejsze przedsiębiorstw a w ykonują na prośbę 
odbiorcy odpowiednie roboty za późniejszym zwrotem  
wydanych kosztów.

Przy używaniu wody z kanałów  do celów p rze­
m ysłowych płaci Się za każdą siłę konia po 1 0 0  legm od 
8 1  do i i i  zła.*3 7  ct. a tylko przy kanale P ierrelatte  
zależy od um ow y. D o  tych celów obecnie jeszcze mało 
wody używ ają i ta k : kanał Verdon posiada z przyczyny 
swoich przew ałów  2 5 0  sił końskich po 1 0 0  lcgm, 
z k tórych zaledwie 1 0  służy dla dwóch m łynów . Sys­
tem  kanału  Alpines posiada w swoich pojedyńczych 
odnogach szereg licznych przewałów, które dochodzą 
do 6 m  wysokości, siła ta  jednak  nie jest zużytko­
w aną.' K anał C adenet m a w skutek swoich w odo­
spadów  silę 1 . 0 0 0  koni, z których tylko 2 5 0  użytych 
jest dla m łynów. K anał Marsylii oddaje 1 . 5 9 2  sił 
koni zakładom  przem ysłowym , które znajdują się 
przew ażnie w obrębie sam ego m iasta. Przyczyny, 
dlaczego tak  m ało korzystają zakłady przem ysłow e 
7. wody, szukać należy w braku ciągłej i jednostajnej 
w ydajności kanałów . W iększe bowiem kanały są co 
roku przez miesiąc lub dwa razy po 1 5  dni na w io­
snę i w jesieni bez wody z powodu w ykonyw ania 
potrzebnych napraw ek i czyszczenia, a zakłady prze­
mysłowe byłyby zm uszone odpoczywać. W reszcie 
w czasie funkcyonow ania kanału  zarząd nie daje 
gw arancyi, czy żądana ilość będzie rzeczywiście do­
starczoną. T o  są przyczyny, które zm uszają właścicieli 
większych zakładów do używ ania węgli, a tern bardziej, 
że z postępem  w yrobu m aszyn, te coraz mniej po­
trzebują opału do wydobycia tej samej siły.

Pom im o zapłacenia czynszu nie wolno w łaś­
cicielowi w każdym  w ypadku używać dowolnie 
udzielonej mu wody. P ierw otne przepisy dla kanału 
Marsylii zabraniały  zbierać wodę bądź to w studniach 
w basenach lub staw ach, później zarząd przekonaw ­
szy się, iż tak  ostre przepisy nie w ychodzą na do­
bre, zmodyfikował je tak, że zam iast dostarczać wody 
peryodycznie, dostarcza kanał odpowiednią ilość przy 
ciągłym przypływie i tę wodę m ożna przechow yw ać 
w zbiornikach. Również zarząd kanału  Verdon od sa ­
m ego początku pozw ala na przechow yw anie wody 
w zbiornikach. Zabronionem  jest trzym ać wodę w zbior­
nikach przy kanałach Peyrolles i Crillon. Przy niektó­
rych starszych kanałach czynsz jest stały łub zm ien­
ny, zależny od cen targow ych zboża. Do pierwszej

kategoryi należy kanał Crapponne, przy którym  opła­
ca się czynsz podług gatunku upraw y i t a k :
Za 1 ha  zboża, winnicy, ogrodu ow o­

cowego płaci się na rok . . .  2 zła. 48 ct.
Za 1 ha  łąki, koniczyny lub lucerny

płaci się na  r o k  5 » 27 »

Przy kanale de Psie wynosi czynsz za rok i 1 ha
2 zła. 51 ct. niezależnie od rodzaju kultury. Przy k a ­
nale C arpen tras w ynosi jednorazow y w ydatek n a  w y­
konanie szluzy i row u m axim um  303 zła. 75 ct. 
i około 10 zła. 93 ct. rocznie na  koszta rozp ro w a­
dzenia i u trzym ania. Czynsz zm ienny w edług cen 
zboża jest przy kanałach de Peyrolles i R ognonas. 
Ciekawym  jest zaś czynsz przy kanale Alpines, tu 
bowiem nie bierze się pieniędzy ale zboże, k tóre 
osobną um ow ą może być przem ienione na pieniądze. 
I tak  przy n aw ad n ian iu :

m o i h a  i ilość wody na sek. c o i  l daje się 1-49 
o' 1 » » » » o ' i i » » JĄ'9°  >
I ' 2 » » » » 0-21 » » 29 '8o *
o ’ 6 » » » » 0-64» » 89-40 *
O' 8 » » » » o -8 6 » » 119-20»
i- o » » » » r 0 7 »  » 149-00 >:

Jako  osta tn ią  form ę opłaty czynszu za pobieranie 
wody, p raktykow aną przy kanale Peyrolles, przytoczyć 
należy, że kapitał tow arzystw  jest podzielony na  ak- 
cye i każdy akcyonaryusz, zam iast pobierać dochód 
w pieniądzach, m a praw o do pobierania wody w s to ­
sunku do ilości posiadanych akcyj.

R e n t o w n o ś ć  k a n a ł ó w .

Kanał Peyrolles m a praw o do pobierania 2m3 w o­
dy na  sekundę, więc powierzchnia naw odnienia m o­
żliwa 3.000 ha, z których zaledwie 518-46 ha  w ro ­
ku 1883 było zalanych. Czynsz roczny zależy od 
cen targow ych zboża, a nie był nigdy niższy, jak  14 zła. 
98 ct. Kanał jest w łasnością tow arzystw a, którego 
kapitał wynosi 119.000 zła. i jest podzielony na 588 akcyi, 
każda po 202 zła. 50 ct. Państw o dało swojego cza­
su 70.875 zła. subwencyi a tow arzystw o zaciągnęło 
pożyczkę w kwocie 40.500 zła. Zwyczajne roczne 
wydatki wynoszą 1.944 zła., konserw acya 607 zła. 
50 ct, .5 °/0 od pożyczki 2.025 z â -> razem  4.576 zła. 
50 ct. D ochody zaś w roku 1880 wynosiły 5.913 zła., 
tak, że czysty zysk wynosi 1.336 zła. 50 ct. i tow a­
rzystw o nie jest w stanie spłacać pożyczki. Oprócz 
tego, w skutek pogłębienia kory ta  I) u rance, tow arzy­
stwo m usiało w 1860 r. szluzę w pustow ą przesuw ać 
w górę i teraz rów nież z braku wody je s t zm uszone 
dalej ją  przesunąć, a to w szystko w ym aga znacznych 
w ydatków .
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K a n a ł  V e r  d o n .

Koncesyę na ten kanał otrzym ało m iasto Aix, 
które przelało swe praw a na tow arzystw o na prze­
wag lat gg, po upływie których, t. j. w 1962, przej­
dzie zupełnie na w łasność m iasta. P ierw otny  koszto- 
*ys był obliczony na  3,733.778 zła. Subw encye wy­
nosiły od państw a 607.500 zła, od departam entu
405.000 zła, od m iasta 607.500 zła. Po przekonaniu 
S1?> że kosztorys był za nisko liczony, państw o dało 
jeszcze później 810.000 zła. Rzeczywiste wydatki na 
budowę głów nego kanału i bocznych, tudzież głów ­
nych row ów  rozprow adzających (Rigolen), dosięgły 
w roku 1889 sum y 10,125.000 zła, z której to sum y 
tylko 6,480.000 zła. w ydano na właściwe roboty, o- 
Ptatę personalu i w ykupno gruntów , resztę użyto 
na opłacenie procentów . D ochody zaś w roku 1874 
Wynosiły tylko 60.062 zła, więc od projektow anego 
dochodu I34.743 zła. 50 ct. o 4 8 7 %  mniej. P rzy­
czyna leży w tern, iż m ało wody zakupują, bowiem 
z 5-500 l do dyspozycji użyto w 1884 r. zaledwie
1 -9 7 9  h, jeszcze gorzej m a się rzecz ze sprzedażą 
Wody j ako siły m otorycznej, z obliczonych bowiem
200.000 hgm  je st użytych tylko 2.000 lcym. T o ­
warzystwo potrzebuje na  sam e procenta, licząc 4 °/0, 
tfia.ooo zła., podczas gdy przychód w ynosi 69.062 zła, 
z którego jeszcze trzeba opędzić koszta zarządu, 
konserw acyę i t. p. W idzim y więc, że sytuacya fi­
nansow a tow arzystw a jest bardzo przykra i to tern 
gorzej, iż nie m a widoków, aby się popraw iła. Jeżeli 
nar,'et przypuścim y, że cala ilość wody, t. j. 5.500 l, 
będzie zakupiona, to tow arzystw o czekają ogrom ne 
wydatki. \ \  skutek bowiem fałszywego obliczenia (po­
dług Prony) tunele zam iast przeprow adzać 6m3 prze­
prow adzają w rzeczywistości tylko 4 7 /« 3 wody, więc 
gdyby w skutek licznych naw adniań obecna woda nie 
w ystarczyła, to  trzababy rozszerzyć otw ory tunelow e, 
c°  przy znacznej ich długości, około 20 h n ,  jest 
'zeczą bardzo kosztow ną.

K a n a ł  M a r s y l i i .

Kanał ten w pierwszej linii służy jako  wodociąg 
dla m iasta, a dopiero na  drugim  miejscu celom n a ­
wodnienia. Miasto, jako  właściciel, nak ładać  może na 
wodę cene dow olną tak, że am ortyzacya kapitału  za­
kładowego jest tu pew ną. Całkowite koszta budowy 
kanału wraz z bocznem i robotam i bez procentów  
arn°rtyzacyi wynosiły okrągło 20,250.000 zła. P rzy­
chody w roku 1885 wynosiły 889.380 zła, rozchody 
5 3 4 .8 6 o zła. 82 c t . ; czysty dochód wynosił zatem  
5 5 4 -5 J 9  zła. 18 ct. —  czyli 1 7 8 °/0 od kapitału.

Z tego zestaw ienia interesów  dwóch kanałów  widzi­
my, iż tow arzystw a, które z prow adzenia i budowy k a ­
nałów naw adniających chcą ciągnąć zyski, nie spo­
czywają na różach ; wiele z nich upadło, a przy li­
kw idacji pow ażna część kapitałów  zakładow ych na 
zawsze przepadła. T e  zaś, które istnieją, wiodą nędzny 
żyw ot tak, iż z trudnością m ogą płacić procenta, 
a niektóre tylko dają bardzo m ałą rentę. Przyczyny 
tego niepow odzenia szukać należy w tem , że towa- 
rzystw a zaw iązują się z małym  kapitałem , więc już 
przez pierwsze lata nie m ogą podołać zwykłym n ie­
doborom . Praw ie wszędzie stosunek powierzchni rze­
czywiście naw adnianych do spodziew anych jest zawsze 
niekorzystny, a wielka ilość konsum entów  wody 
istnieje tylko w fantazyi przedsiębiorców.

Pom im o że kanały  pryw atnym  tow arzystw om  
zysku nie przynoszą lub bardzo mały, to za to m a­
ją  one wielkie znaczenie dla całego kraju, podnoszą 
bowiem w wysokim  stopniu w artość gruntów , przy­
czyniają się do intenzywnej upraw y, a przeto przyczy­
niają się do pow iększenia m ajątku narodow ego.

Na zakończenie w ypada mi tylko życzyć, ab j' i nasz 
kraj pokrył się siecią podobnych kanałów  jak  n a jp rę ­
dzej, do czego jednak  są potrzebne najpierw  pewne 
przedw stępne roboty, a m ianowicie badania nam ulu 
niesionego przez rzeki, tak  co do ilości, jak  i jak o śc i; 
a następnie popieranie właścicieli, którzy przystąpią 
w swoich posiadłościach do przeprow adzenia naw o­
dnienia na większe rozm iary.

W  ten sposób ich sąsiedzi będą mieli przekony­
wający dowód pożyteczności tego rodzaju m elioracyj, 
a dopiero, gdy szerszy ogól rolników  uzna pożytek 
i obezna się ze sposobem  przeprow adzania naw odnie­
nia, kraj śm iało może wziąść w swoje ręce wj konanie 
nawodnień większych przestrzeni.

j .  a .

TERMINOLOGIA KŁÓDKARSKA
W  Ś W I Ą T N I K A C H  G Ó R N Y C H

(pod Krakowem) 
zebrał

K A ZIM IE R Z  BR U C H N A LSK I.

Powszechnie żalą się na ubóstwo polskiej term ino­
logii rzemieślniczej, a kto jej zapotrzebował i jej poszu­
kiwał, ten wir, że nawet trudno o źródła, skądby ma- 
teryał językowy dla pewnego rzenflosła zaczerpnąć mo­
żna. Ustanowienie zupełnej terminologii polskiej dla 
pewnego rzemiosła należy do rzeczy bardzo trudnych, 
przechodzących bezwarunkowo możność i dobre chęci 
jednego człowieka.
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Jeden  z dzienników polskich, w roku 1891, pomieś­
ci! nawet w tej mierze artykuł w wysokim stopniu chy­
biony —  i jak  się okaże —  w równej mierze poża­
łowania godny. Oto jeden w y ją te k :

„Panom nauczycielom w . . . .  należą się także sło- 
„wa gorzkiej prawdy. Czyż potrzebują, aby ich pilno- 
„wano —  a gdzież własne poczucie? —  a gdzież jaka­
k o lw ie k  świadomość o tem , co się dzieje w świecię 
„polskim? Tajemnicą dla nich chyba być nie powinno, 
„że w biednej Warszawie wyszły dziełka specyalne, 
„odnoszące się miemal do każdego rękodzieła, gdzie są 
„zaznaczone techniczne nazwy narzędzi w języku pol- 
„skim —  przecież dotąd nie używano nawet w naszych 
„galicyjskich szkołach zawodowych1'.

Wziąwszy atoli do rąk  jeden tylko tom B i b l i o t e ­
k i  r z e m i e ś l n i k a  p o l s k i e g o ,  odnoszący się do ślu­
sarstwa, to według tej warszawskiej książki i rady 
owego dziennika mówi się: f l a c h  a j  z a ,  r a j  s p l a t a ,  
m u f a ,  l o c h  s z a j b a ,  b r o k ,  g r o t ,  n a k e r n e r o w a ć ,  
b i g i e l ,  b o r s z t a u g a ,  g w i n t a j z a ,  s z t a m o  w a n i e ,  
n a g  z y n k o w a ć, g z y  n k o l b a ,  n i t  h a m e r, s z t  e m e r, 
s z r o t f e l ,  f o r f e l ,  s z l i c h t f e l ,  r u m f e l e k ,  r y c h t -  
p l a t a ,  r a j f o w a ć ,  r a j f k l u b a ,  s z p o n k l u b a ,  s z t e -  
h o l c ,  r a j t s z t o k ,  p l a n  s z a j b a ,  m a s s  i w,  h e r c -  
k l u b a ,  b o r b a n k ,  f l a n s z a ,  s z l  i c h  t s  z t a l ,  p o l i r -  
s z t a l ,  s z a j b a ,  s z n a j d k l u b a ,  d e k a ,  h o l c ś r u b a ,  
s z r a u b c j e r ,  s z t e l ś r u b k a ,  etc. etc.

Ustęp dopiero co przytoczony, a z warszawskiego 
„Przewodnika dla ślusarzy" dorywczo zestawiony, dowo­
dzi w możliwie dosadny sposób lekkomyślności i bez­
celowości rad, które ciska się na wszystkie strony pod 
osłoną rzekomego patryotyzmu i to za pośrednictwem 
dzienników', kierujących opinią publiczną.

Praca, która jedynie prowadzi do celu, t. j. do w y­
tworzenia polskiej terminologii rzemieślniczej, polegać 
powinna na zgromadzeniu istniejącego już a rozrzuco­
nego po różnych dziełach materyału i krytyeznem te­
goż materyału zestawieniem tak ze stanowiska filologii, 
jako też technologii i na zebraniu wszystkich wyrazów 
technicznych, krążących w '  ustach pospolitego rzemieśl- 
nika-wieśniaka.

Słusznie przyrównuje Karol Podczaszyński w swo­
jej N o m e n k l a t u r z e  a r c h i t e k t o n i c z n e j  rzemieśl­
nicze szczeropolskie wyrazy, rozpierzchłe po całym ob­
szarze ziem polskich, do cząstek soli we wodzie rozpusz­
czonych, które jakkolwiek niewidzialne, przecież skupiają 
się w nadobne kryształy, gdy znajdą źdzebło, na któ- 
reinby osiąść mogły?

„Czas tylko i połączona usilność wielu dokonaćby 
„mogły tej prawdziwie bogatej krystalizacyi, a językowi 
„podówczas stałoby na dowód, iż niesłuszny od cu­
dzoz iem ców  (i od swoich) cierpi zarzut, jakoby ubo-

„giin być miał w rzemieślnicze swojskie wyrazy. Byłci 
„on, a przeto i dziś jes t tak dalece zamożnym w wy- 
„fazy do wszystkich potrzeb towarzyskiego życia, iż 
„stąd w nim nastało surowe praw id ło :  a ż e b y  n a  
„ r z e c z y  d a w n o  z n a j o m e  n i e  s t w a r z a ć  s k w a ­
p l i w i e  m i a n  ś w i e ż y c h " .

W  tej myśli zestawiłem wszystkie wyrazy techni­
czne, używane przez kłódkarzy świątnickich, co tem 
więcej zdaje się być pożądanem, że przemysł żelazny 
w Świątnikach ma za sobą przeszłość kilkowiekową. 
Nie ulega wątpliwości, że w r. 1613, na podstawie ist­
niejącego już tam prawdopodobnie od X I I I  w. prze­
mysłu  żelaznego, sprowadzono do Świątnik płatnerzy. 
(Kułaezkowski. „Wiadomości o dawnych fabrykach w P o l­
sce". Przewodnik naukowy i literacki 1880, str. 684). 
Znaczenie zebranej tu terminologii redukuje się o tyle 
do minimalnych rozmiarów, o ile kłódkarstwo samo je s t  
tylko cząstką ślusarstwa ogólnego i o ile niektóre tylko 
z tych niewielu wyrazów mogą mieć rzeczywistą wartość.

W yrazy  zebrane zestawiłem poniżej w abecadło- 
wym porządku, dodając przy każdym z nich —  o ile 
to było możliwem —  znaczenie według słownika L in ­
dego. P rzy  każdym wyrazie podaję także odnośną na­
zwę, przyjętą ogólnie i używaną powszechnie w techno­
logii niemieckiej, dla tem jaśniejszego określenia, co 
odnośny wyraz oznacza.

Babka, rodzaj kowadełka zwykłego, czworogrania­
stego, płaskiego albo ze zagłębieniem do zaginania po- 
łąków do kłódek zwyczajnych.

L i n d e :  B a b k a  u kosiarze w, kowadło, na którein 
kosy klepią.

Blat, ząb klucza, der  Bart.
L i n d e :  z niem. B l a t t , w ogólności rzecz plaska 

a cienka; kilkakrotne ma znaczenia u Niemców. Polacy 
niektóre tylko z nich sobie przyswoili, blat u piły, sie­
kiery, miecza.

Bukfel, die Bogenfcile, rodzaj pilnika albo piłki do 
zarzynania szczeliny wąskiej w metalu. Kawałek sta­
lówki (paska stalowego) o grubości 1 — 2 mm, nasie- 
kany dłutem jak  piłka, a dla wysztywnienia obłożony 
na grzbiecie zagiętym kawałkiem blachy wzdłuż całej 
długości.

Ciupać, u c i u p a ć ,  o d  c i u p a ć ,  ciąć blachę albo 
sztabkę żelaza dłutem.

L i n d e :  ciupać, czyn. nied. —  ściupać, dok., słabo bić.
Czoło, die Bahn, szeroka, nieco wypukła przednia 

powierzchnia młotka.
L i n d e :  c z o ł o ,  przód, czyli wierzch rozmaitych 

rzeczy. Czoło okrętowe, czoło koła.
Drabinka, die Zuhaltung, przy trzy inka w kłódkach, 

konstrukcyi t. zw. wertheimowskiej, która przy podnie­
sieniu ją  kluczem przepuszcza a względnie zatrzymuje
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sztyft, przynitowany do rygla. Kłódka wertheim owska 
posiada 2, 3, 4 a nawet 5 drabinek nad sobą ułożo­
nych, każda z innymi przepustami.

Druślak, d r u s z l a g ,  der Durchschlag, narzędzie do 
przebijania dziurek w blasze lub eienkieni żelazie.

L i n d e :  d u r s z l a k ,  z niem. der Durchschlag; 
11 ślusarza durszlak jest to spiczaste narzędzie do przebi- 
jania dziury w żelazie.

Dryl, der Drillbohrer, narzędzie całe drewniane, 
sLladające się z l a s k i ,  na której osadzony jest ciężki 
kiążek zamachowy —  k ó ł k o  i z - r ą c z k i .  Kaczka po- 
Z1°ina zachodzi na laskę w połowie i za pomocą dwóch 
skrzyżowanych sznurków lub rzemyków wprawia laskę 
w ruch obrotowy tam i na po wrót. Do laski zakłada się 
2 o 1 a z k o albo r o z w i a r t k a.

L i n d e :  d r y 1, d r e 1, d r y ł o  w u i k , d r e l o  w u i k, 
gatunek świdra lub śpicy świdrowej, z niem. der Drill- 
bohrer.

D ycha, die W indform , rurka umieszczona w gło- 
Wle miecha, którą wiatr wpada do ogniska.

L i n d e :  d y s z a ,  rura żelazna wprawiona w miech
kowalski.

Fanna, die F inne, wąska część młotka (broda młotka).
L i n d e  podaje f a u n a  jako słowo nieużywane; 

miejsce, gdzie wapno rozczyniają, wapienna fanna.
Gąska, połączenie części ruchomej z częścią n ieru­

chomą śrubsztaka. Część ruchoma ma na dole koniec 
cKmszy, zakrzywiony pod kątem prostym i drugi raz 
"  dół. Ten to hak  zaczepia o część nieruchomą przez 
otwór na dole jej przebity. Gąska je s t  to zatem pry­
mitywny przegub, Scharnier.

L i n d e :  g ą s i o r ,  kuna żelazna, obręcz do więzie­
nia złoczyńców, Holzeisen.

Gęba, das Ma.nl, szczęka u śrubsztaka.
Grządka, oparcie dla rygla, które zmusza go do po­

suwania się w kierunku prostolinijnym. Także blaszka, 
pizez którą przechodzi i o którą się opiera wewnątrz 
kłódki t. zw. wertheimowskiej, dolny koniec pałąka.

L i n d e :  grządka w ogrodzie; w kurniku laski, na 
których siadają kury: ranga; grządki do wieszania szat.

Gwinłownik, der Gewindebohrer.
L i n d e :  g w i n d o w u i c a ,  g  w i n t o w n i c a , narzę­

dzie do wyrzynania gwindów, der Schraubenbohrer, das 
Getoindeisen.

Haszpień, der Feilśpan, opiłki żelazne.
Jachemek, die Lochscheibe, kawałek kwadratowej

stali, 4 — 5 cm 2; z d z iu rą , używany jako podkład przy

Wybijaniu dziury w s a c h l u  (pałąku) kłódki, do której
Nachodzi rygiel. Mówią także j o c h a m e k i j e c h  a m e k.

rzebijak stalowy do przebijania dziur za pomocą ja -
chemka nazywają: s z t u c z k a ,  ś t u c z k a ,  der D urch­
schlag.

W ł o d e k  w swojej książce „O naukach wyzwolo­
n y c h 11 podaje wyraz: p o d j a c h o m e  =  podbudowanie, 
podmurowanie.

Kiełcik, der S t i f t , sztyft wbity na końcu pałąka 
przy kłódkach t. zw. wertheimowskich, który przeszka­
dza wyciągnięciu pałąka z kłódki, gdy je s t  otwartą.

L i n d e :  k i e ł ,  k i e ł e k ,  k i e  l ec .
Klubka, der Feillcloben, imadełko.
L i n d e  nie podaje nic w zuaazeniu tego narzędzia.
K łó d k a , walcowata nasada śrubowa na wrzecionie 

śrubsztaka, przez kręcenie której za pomocą klucza 
z czworograniastym otworem zwiera się śrubsztak. K łód­
ka ta znajduje się z tyłu śrubsztaka i wystaje po za 
jego część stałą. Klucz musi być co pół obrotu zdjęty 
z kłódki. P rzy  śrubsztakach powszechnie używanych 
k ł ó d k a  jest stałą, a obraca się wrzeciono śruby za 
pomocą dźwigni.

Kłódka, das Yorhangschloss. W  Świątnikach robią 
kłódki s z t a j e r s k i e ,  k o p a c z k i ,  t a b a k i e r k i ,  p ó ł -  
b l a t o w e ,  s z t u c z n e ,  w e r t a ń s k i e ,  p i e s k i  (dla 
psów do obroży) i r a j  z e t  a s z k i.

Kłódka sztajerska składa się z dwóch p o ł ó w e k  
sztancowanych a dawniej wyciupywanych myślem i ob- 
rykwianych pilnikiem, z o b w ó d k i ,  z - w a l  c a ,  który 
obraca się na p o d w a l ę  u, s p r ę ż y n y, k u 1 a s a, s a c li­
l a ,  s e r c a ,  n i t ó w  r o g a t y c h  i k l u c z a .  Klucz sk ła­
da się ze s t o j a k a  albo s t o j ą c ,  z k a, do którego przy- 
litowana jes t  r y d k a .  W  połówce wierzchnej wybita na 
maszynce dziurka na klucz nazywa się s z c z y t .  Sachle 
kują w k u ź n i c y  z żelaza okrągłego, a mianowicie od- 
kuwają p y s k  i • o g o n e k ,  na którym po zwinięciu 
w kluczkę obraca się sachel. Dziurka w pysku przebija 
się na jaehewku. Pysk saehla wchodzi przez p o d g a r ­
d l e  i zamyka się w a l c e m .  Sachle do kłódek sztajer- 
skich —  mniejsze na zimno, większe na gorąco —  wy- 
t a c z u j ą  się na b a b c e ,  którą z a p i n a  się do ś r u b ­
s z t a k a .  Po znitowaniu całej kłódki zapina się j ą  za 
pomocą z a p i n k i  do śrubsztaka i piłuje z zewnątrz. 
Kłódki sztajerskie wyrabiają pospolicie w .10 wielkoś­
ciach: n ó l k i ,  t r ó j k i ,  c z w ó r k i ,  p ł a t o w e ,  p ó ł -  
s z ó s t o  we,  s z ó  s t o  we,  ó s m o w e ,  c w a n c y  g i  e r o  we,  
p i ę t n a s t o  w e  i d w u d z i e s  t o w e. Nazwy te w zna­
cznej części pochodzą od ceny kłódek w daw nych reń ­
skich szajnycli. Kłódki po opiłowaniu i o s i a t f e l o w a -  
n i u  przez p i ł o w a c z k i  l i p  k u j ą  niekiedy l i p k ą .  
Kłódka w y l i p k o w a n a  ma ładny g l a ń c .

Kłódki w e r t a ń s k i e  albo w e r t a  m ó w k i  wyra­
biają w Świątnikach około lat 25, jednak  bez c u  b a ł ­
t ó w  albo d r a b i n e k .  Kłódka wertańska ma w i e r z c h  
z g u z i k a m i ,  s p o d e k ,  rygiel opierający się o grząd­
kę, grządkę z r e j e s t r e m  albo r e j e s t r ,  sprężynę, 
która pełni służbę k u  l o s  a, s e r c e  i p o d k ó w k ę .
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Ażeby saehel nie wyleciał z kłódki, z a e i u p u j ą  go na 
końcu albo zapiłowują buk fe lem ; a przez sklepanie brze­
gów uzyskują dziurkę, do której zabijają k i e ł  c i  k. W iel­
kości kłódek werthejruowskich rozróżniają tak, jak  przy

sztajerskich, albo też tu, jak  i tam, wyrażają poprzeczny 
ich wymiar w m il im e tra ch : 35, 40, 45, 50, 55, 60, 
65, 70, 75, 80 a wyjątkowo 90 i 100 mm. (Dok. n.)

------

Autom atyczne otw ieranie k w a te r okiennych górnych.
Urządzanie sztu­

cznej -wentylacyi 
dla mieszkań jest 
dzisiaj jeszcze t ta^ 
kosz tow ne, a co 
więcej tak skom­
plikowane, że w o- 
góle porządane są 
uiządzenia proste 
i tanie. Najpro- 
strzy i powszechny 
sposób odświeża­
nia powietrza w bu­
dynkach mieszkal­
nych jest otwie­
ranie okien.

Jednak  otwiera­
nie okien przy zna­
cznej różnicy tem ­
peratury zewnę­
trznej i wewnę­
trznej wywołuje 

silną wymianę, tak 
zwany przec-iąg: , 
szkodliwy dla zdro­
wia osób znajdu­
jących się w mie­
szkaniu. —• Ażeby 
uniknąć tego szko­
dliwego działania 
przy wymianie po­
wietrza a osiągnąć 

przewietrzenie 
przestrzeni, dążono 
zawsze w urządze­
niu okien do od­
bywania wymiany 
powietrza za pośre­
dnictwem otwiera­
nia górnych  kwa­
ter okiennych, a mianowicie doświadczenie wykazało, że 
najpraktyczniej odbywa się ta funkcya przez otwarcie 
ukośne na zewnątrz zewnętrznej kwatery, umocowanej na 
zawiasach do ocapu futrynki ok iennej: zaś przez o twar­
cie równoczesne ukośnie na wewnątrz kwatery wewnę­

trznej, umocowa 
nej na zawiasach do 
działowego drzewa 

i (Mittelsttick) fu- 
/  tryuki okiennej. 

Dotychczas zna­
ne przyrządy do 

tego otwierania 
mają swoje zalety 
ale i liczne wady. 
W  ostatnich cza­
sach Karol Zahra- 
dnik, majster ś lu­
sarski we Wiedniu, 

obmyślił nowy 
przyrząd do tego 
otwierania i za­
mykania górnych 
kwater okiennych, 
który jest przed­
stawiony obok na 
rysunku.

Sposób ten usu­
wa wszelkie niedo­
godności dawnych 
okuć i znalazł już 
powszechne uzna­
nie. Zaletą tego 

przyrządu jest 
w pierwszym rzę­
dzie proste urzą­
dzenie, łatwość za­
mykania i otwiera­
nia, a wreszcie mo- 
żebność regulowa­
nia dopływu powie­
trza według życze­
nia bez wysiłku 
i trudu ,  przede- 
wszystkieni bez 

wyłażenia na okna, koniecznego przy dawnych przy­
rządach.

Do futrynki okiennej przyśrubuwuje się kwadratową 
płytkę żelazną, w której umocowaną jest ruchoma oś 
pozioma. N a tej osi umieszcza się nieruchomo płaski
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krążek posiadający na obwodzie wyżłobienie, w które 
zakłada się sznur druciany —  a następnie dwuramienny 
dźwigar. Do niego na obu końcach przymocawane są 
»a szarniracli płaskie kawałki żelaza, które również na 
szarniracli łączą się z nasadkami przyśrubowanemi do 
kwater okiennych. Po za kwadratową płytką znajduję 
się sprężyna zapuszczona w  futrynę, której zawsze jest 
dążeniem zamknięcie kwater. Sznur druciany nawinięty 
na krążek jest zakończony płaskim łańcuszkiem i rączką, 
ażeby po pociągnięciu rączki możnem było łańcuszek 
założyć na haczyk wbity na dole do futrynki. Otwiera­
nie i zamykanie kwater górnych zapomocą tego przyrządu 
jest bardzo łatwe i wygodne. Przez pociągnięcie za rączkę 
1 założenie łańcuszka na haczyk dokonuje się otwarcia 
obu górnych kwater, zaś przez puszczenie łańcuszka z ha- 
czyka działa w górze sprężyna i zamyka szczelnie obie 
kwatery.

Ten przyrząd patentowany na A ustro-W ęgry  i Niemcy 
nioze być zastosowany tak do okien podwójnych, jak 
1 Pojedynczych, a do tych ostatnich jest odpowiednio 
tańszy.

Jeden taki przyrząd do okna podwójnego ze spro­
wadzeniem z W iednia do Krakowa kosztuje 3 55 zła.

Ii. M .

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Glin (aluminium). Zajmującą była bardzo prelekcya, 
P- J- J. Boguckiego w Warszawie o nowym metalu i 
podajemy ją  naszym czytelnikom w streszczeniu.

Prelegent, witany przez słuchaczy licznie zgromadzo­
nych, rozpoczął rzecz od sprostowania nagłówka odczytu, 
należałoby zapowiedzieć p r e le k c ję : „o własnościach glinu 
8'Jyż aluminium słusznie może nosić te nazwę tak samo, 
jak sodem nazywamy składową część sody, potasem — 
składową część potażu.

Potrzeba odróżnić geologiczną historyę glinu od jego 
dziejów chemiczno-— technologicznych. Ó pierwszą nale­
żałoby pytać mamuta „naocznego świadka11; drugie, któ­
rych  streszczeniem miał być odczyt, są właściwie opo­
wieścią o badaniach ludzkich nad tym ciekawym me­
talem, jego własnościami i sposobami otrzymywania.

Glin zapowiadany był przez proroków, zanim się 
ukazał... Odkrycie jego przewidywał już Lavoisier.

Na początku bieżącego stulecia H um phry  I)avy, któ­
remu udało się otrzymać parę innych pierwiastków przy 
pomocy elektryczności, usiłował również uwolnić w taki 
sam sposób aluminium z jego związków, ale ówczesne 
srodki elektrotechników nie podołały zadaniu. Później 
rozeszła się wśród uczonych pogłoska o otrzymaniu g li­
nowego amalgamatu, t. j. mieszaniny glinu z rtęcią.

V leści tej zaprzeczono zrazu i dopiero później przeko­
nano się o wielkiem jej prawdopodobieństwie.

lin odkrytym został przez W obiera w r. 1827-ym,

zaś z biegiem czasu sposoby jego otrzymywania tak się 
udoskonaliły i rozmnożyły, że dzisiaj w samej tylko 
Ameryce mamy aż 14 „patentów11, zabezpieczających 
rozmaite pomysły techników „g linow ych11. Zasadniczo 
sposoby te są dwojakie: albo uwalniamy glin metaliczny 
z jego związków chlorowych, działając nań metalicznym 
sodem, który ma wielkie pow inowactwo z chlorem, albo 
też rozkładamy połączenia glinu silnym prądem elektry­
czności.

W rzędzie minerałów używanych do otrzymywania 
glinu znajdujemy kreolin, korund niekrystaliczny i inne.

Oba sposoby uzmysławiał prelegent rzucaiiemi na 
zasłonę obrazami. Sześciany przedstawiały porównawczą 
skalę ciężaru gatunkowego rozmaitych metali. Najcięższym 
z nich (sześcian najmniejszy) był p a l l a d ,  metal po­
krewny platynie, najlżejszym g l in — półtrzecia raza tylko 
cięższy od wody.

Wstążeczki czerwone na tablicy uwydatniały wytrzy­
małość drutów z różnych m eta l i : D rut ołowiany długości
1 .100 metrów rozrywa się już własnym swym cięża­
r e m;  gdy  go zawiesimy pionowo, glinowy drut —  stoi 
pod tym względem najwyżej, gdyż dosięga 9 .345 me­
trów długości,  zanim się rozerwie. Wstążeczki czerwone 
przedstawiały to samo co i sześciany; glin i tutaj zajął 
miejsce bardzo wydatne.

Oprócz dość licznych już dzisiaj i mniej więcej zna­
nych zastosowań tego metalu, prelegent wymienił ze 
szczególnym naciskiem jego przydatność jako inateryału 
na lekkie i trw ałe narzędzia poszukiwań naukowych, jak: 
termometry, barometry i t. p., których doniosłość oka­
zuje się szczególnie w badaniu górnych warstw  atm o­
sfery.

Posąg Wenery, ustawiony w sali, został na początku 
odczytu sfotografowany w oświetleniu glinu płonącego, 
t. j. łączącego się z tlenem ; fotografię, wykończoną na 
prędce w zakładzie pp. Troezewskiego i Karolego, pu­
bliczność mogła już oglądać na wychodnem.

(W k o m ite tu  redakcyjnego

E N C Y K L O P E D Y I  R O L N I C Z E J .

Dziesięć la t up ływ ało  od w ydania pierwszej Eneyldopedyi R ol­
n iczej, kiedy pom nikowe to dzieło było już  w zupełności w h an d lu  
w yczerpane i nabyw ano  je  w an ty k w arn iach  po cenach niebyw ale 
wysokich.

Ten objaw b y ł pobudką i podnietą d la  za rządu  M uzeum prze­
m ysłu  i ro ln ic tw a do podjęcia nowego w ydan ia  E neyklopedyi, od­
pow iadającego dzisiejszym  potrzebom .

Złożona w tym  celu R edakeya liczy ła  z początku n a  to. że 
pierw sze w ydanie w znacznej m ierze pracę jej u ła tw i; wobec je ­
d n ak  olbrzym iego postępu nauki  rolniczej p rzekonała  się wkrótce, 
że w szystkie praw ie d z ia ły  w ym agają now ych opracow ań.

Speeyaliści, do k tó rych  się po nie udano, skąd inąd  obow iązkam i 
obarczeni, n ad sy ła li prace swoje powoli i n ieregu larn ie , co p rze ry ­
w ało od czasu do czasu bieg w ydaw nictw a.
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W takiem  położeniu rzeczy  kom itet w strzym ał d ru k  dzieła  
do czasu n ag rom adzen ia  a rtyku łów  w odpowiedniej liczbie, p rzy­
b ra ł  sobie w iększą ilość członków , pow ołał z g rona  sw ego delega- 
cyę w ykonaw czą do sta łego  czuw ania n ad  s tro n ą  redakcy jną , zaś 
pieczę n ad  stroną  teehn iezną przedsięw zięcia pow ierzył panu  A le­
ksandrow i T rylskiem u.

W sk ła d  delegaeyi w ykonaw czej w eszli członkow ie kom itetu, 
k tórzy n a  roli p racu ją , lub daw niej d ługo  pracow ali, a m ianow icie: 
C baniew ski S tan isław , Dobrski M aksym ilian, Górski F ranciszek , 
G órski L udw ik  (jun ior), Ja n a sz  A leksander, Je z io rańsk i Józef, Ko­
walski T adeusz, N a tan so n  M ichał i W roński S tan isław . N a sekre­
ta rz a  R edakcy i zaproszono p. R ugiew icza Bolesław a.

U zupełniw szy* ten sposób o rgan izacyę  swoją, kom itet red a ­
kcyjny będzie prow adzić dalej dzieło podług pierw otnego program u, 
jak i przez jego członka* p. L udw ika Górskiego, w przedm ow ie do 
nowej Encyklopedyi został nakreślony .

S pełn ia jąc  zatem  w łaściw e zadan ie  swoje, m a  b y ć  E n e y -  
k 1 o p e d  y  a  p r  z e d e w s z y s t k i e m r o l n i c z ą ,  i w s z y s t k o ,  
co  d l a  p r a k t y c z n e g o  r o l n i k a  m o ż e  b y ć  p o t r z e b n e m  
i u ż y t e c z n e m ,  z n a l e ź ć  w n i e j  m i e j s c e  p o w i n n o  w p o ­
s t a c i  d o s t ę p n e j  i d o  z a s t o s o w a n i a  g o t o w e j .  N ajbaczn ie j­
sza uw aga będzie zwróconą n a  te strony rolnictw a, k tó rych  teorya 
je s t ju ż  zupełn ie  w yrobioną i pew ną, aby przez to jaknajszersze  
zastosow anie p rak tyczne naukow ych zdobyczy u ła tw ić  rolnikom  
w ich  zawodzie. Z nau k  śc isłych  pojedyncze d z ia ły  wejdą do E n cy ­
klopedyi o tyle, o iie są bezpośrednio z rolnictw em  zw iązane. 
W reszcie nie będą  pom inięte teoretyczne badan ia, którem i żywo 
zajm uje się, ogół rolników , chociażby jeszcze p raktycznego zasto­
sow ania n ie znalaz ły .

N a tych  zasadach  grom adzona teka rodakcy jna  je s t już  obe­
cnie tak  zaopatrzoną, że poczynając od m aja roku bieżącego, mo- 
żliwem  będzie w ypuszczanie zeszytów bez przerw y, przynajm niej 
po 12 rocznie.

Jeżeli wszędzie n iezbędnein  jes t dzieło, któreby w g run tow nem  
streszczeniu  obejm owało ca ło k sz ta łt w iedzy rolniczej, zapełn ia ło  
b rak i i u jednosta jn iało  w ozem należy  poglądy, to stokroć n iezbę- 
dniejszem  m usi ono być u nas, n iż tam , gdzie  bogata  lite ra tu ra  
speey a ln a  u ła tw ia  rolnikow i tru d n y  jego zawód.

T aką w łaśn ie księgę p rag n ie  ułożyć kom itet redakcy jny  z p rac 
najb ieg lejszych  w każdym  dziale ro ln ic tw a speeyalistów , k tó rych  
ze w szystk ich  stron  k raju  i zag ran icy  zaprasza.

P ow ierzyw szy kierow nictw o redakcy i rolnikom  p rak tycznym , 
aby  u trzym ać przez to w zupełności naw skróś ro ln iczy  ch a rak te r  
E ncyklopedyi, w tern zespoleniu  k ierunku  teoretycznego z p rak ty ­
cznym  kom itet redakcy jny  czerpie otuchę, że dzieło odpowie zada­
n iu  i że, odczuw ając jego potrzebę, ro ln icy  k ra ju  naszego do urze­
czyw istn ienia jego przez chętną  p renum era tę  dopom agać zechcą.

Tylko przez w spółdziałan ie  ogółu ziścić się może p rzedsię­
wzięcie, w ym agające zabiegliw ości, p racy  i nakładów , woine od 
rachuby  n a  zyski, wolne od am bieyi, prócz tej jednej, aby społe­
czeństw u przyn ieść  pożytek.

P re zydu jaey  w Kom itecie redakcy jnym  Ludw ik Krasiński.
Przew odniczący  w D elegaeyi wykonawczej J ó ze f Jeziorański.
S ekretarz  R edakcyi Bolesław Rugiewicz.

W arunki prenumeraty:
Zeszyt pojedynczy (5 ark . w itik . 8-ki) kosztuje w W arszaw ie 

kop. 60.
P renu m era to rzy  p rzy  zapisie, oprócz powyższej opłaty , u iszcza­

nej za każdy  zeszyt, w noszą jednorazow o sposobem zaliczenia rs. 
trzy, które zostaną potrącone przy  odbiorze o sta tn ich  pięciu ze­
szytów.

R edakcya E ncyk lopedy i: K rakow skie-P rzedm ieście 66, M uzeum 
p rzem ysłu  i ro ln ic tw a.

P re n u m era tę  należy  n ad sy łać  do księgarn i G ebethnera i Wolffa 
w W arszaw ie, m ającej sk ła d  głów ny i ekspedycyę E ncyklopedyi.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. — In ży n ie r  F ran c iszek  S k o w r o n  został zam ia­
now any sta rszym  inżyn ierem  w m in isterstw ie sp raw  w ew nętrznych 
a  zarazem  docentem  pryw atnym  do liisto ry i a rch itek tu ry  w szkole 
wyższej techn icznej we Lwowie.

Konkursa. —- Król. wolne m iasto Szegedyn postanow iło n a  pa­
m iątkę tysiąc le tn iego is tn ien ia  W ęgier w ybudow ać budynek  m onu­
m enta lny  kosztem  200 .000  z ła ., w którym  m ają być pom ieszczone: 
biblioteka Som ogyPego, Tow arzystw o D ugoniez/a i m iejskie m uzeum . 
N a  p lany  i kosztorys rozpisano konkurs z term inem  do 31 s ie rp n ia  
b. r. P ie rw sza  n ag ro d a  wynosi 1400 a  d ru g a  600 zła. Do u d z ia łu  
w konkursie  są tylko dopuszczeni w ę g i e r s c y  o b y  w a t e l  e(l).

—  M ag istra t m iasta  L obau rozp isa ł pom iędzy n iem ieckich i 
au stryaek ich  architektów  konkurs n a  budynek  re stau racy jn y  z ogro­
dem koncertowym  z term inem  do 29 lipea b. r.

Budowa teatru w Pięciu kościołach. —  P lan y  budow y nowego 
tea tru  w P ięciu  kościołach, w ykonane przez architektów  budapesz­
teńskich  S teirihardPa & L angh t, po w prow adzeniu kilku zm ian, zo­
s ta ły  przyjęte.

Kolej północna Cesarza Ferdynanda. —  Z dniem  1 m aja  b. r. 
z pociągiem  pospiesznym  W iedeń-K raków  k u rsu ją  nowe trzyosiow e 
w agony csobowe w szystk ich  3 klas, które są  bardzo elegancko 
urządzone i odbyw ają spokojny ruch. Te w agony b ę d ą  ośw ietlone 
elektrycznie zapom ocą aeeum ulatorów . W skutek porozum ienia się 
z g en e ra ln ą  dyrekcyą austr. kolei państw ow ych będą te w agony 
kursow ały  tam  i n azad  do Podwołocz.ysk. ew entualn ie  do Brodów.

Towarzystwo Bratniej pomocy Słuch. Politechniki we Lwo­
wie postanow iło z okazyi odbyć się m ającej w roku przyszłym  
W ystaw y krajowej urządzić  zjazd  b. członków  tegoż T ow arzystw a 
od chw ili zaw iązania  (1861). Poniew aż do T ow arzystw a B ratn ie j 
Pomocy7 należą w szyscy słuchacze  szkoły  Politechn icznej, zatem  
zjazd ten  będzie zjazdem  byłych  słuchaczów  daw nej A kadem ii 
T echnicznej i dzisiejszej szkoły Politechnicznej.

N a  pam iątkę zjazdu  tego w ydaną z o s ta n ie : „K sięga pam iąt­
kow a", zaw ierająca krótk ie no ta tk i biograficzne w szystk ich  by łych  
członków, o ile takowe zebrać się dad zą  a  z a w ie ra jące : Rok i m iej­
sce urodzenia, m iejsce i czas odbytych studyów  średn ich  i w yższych, 
dotychczas zajm yw ane posady, bądź rządow e, bądź pryw atne, ty ­
tu ły  ogłoszonych rozpraw , ja k  rów nież opisy dokonanych robót 
techn icznych .

U praszam y zatem  w szystkich b. słuchaczów  daw nej A kadem ii 
T echnicznej a  dzisiejszej Szkoły  P o litechn icznej, aby rzeczone d a ­
ne  pod adresem  : „K om itet Z jazdu b. słuchaczów  P o litechn ik i Lwów, 
P o litech n ik a"  p rzesłać  zechcieli.

U praszam y  Szanow ne R edakcye w szystk ich  pism  o łask aw e 
pow tórzenie tej odezwy.

Lwów 1 M aja 1893.
Za kom itet: K arol Rotte p rzew odniczący, J a n  K anty  P rz y - 

łęeki sekretarz .

R edaktor odpow iedzialny : Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.
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Roczne umieszczenie adresu 
kosztuje 3 zła.

Dla Członków Towarzystwa
i Prenumeratorów bezpłatnie.

, Majstrowie murarscy.
H W A ST O W SK I B O L E S Ł A W , C hrzanów . 

ŁOCKI S Y L W E S T E R , Kraków, F ra n ­
ciszk ań sk a  4.

Majstrowie studniarscy.
*- MALCZYK PIO TR , K raków , G arncar­

ska  7.

Majstrowie ciesielscy.
v- R W A T  D A N IE L , K raków, S m o leń sk a 22. 

Składy materyalów budowlanych.
'  A.NKSTEIN J. i S P . Kraków, S k aw iń ­

ska  12.
ORIE H . i A .. K raków, św . G ertrudy 14. 

SIL B E R B A C H  RO M AN, K raków, św . To- 
 ̂ m asza.

Z IE L E N IE W SK I M. K raków , G rzegórzki 2:3.

Pracownie kamieniarskie.
B L E S Z A  JÓ Z EF, K raków, R akow iecka. 

SZ C Z Y R B U Ł A  M IC H A Ł , K raków, św . 
M arka 4.

Pracownie stolarskie.
K A R N A S IE W IC Z  TOM ASZ, K raków, P i-  

jarska.
M U R A N Y I B R A C IA , Kraków, Dajwór. 

Pracownie ślusarskie.
KOSOBUCCY B R A C IA , K raków, Staro­

w iślna 81.

Pracownie szklarskie.
P IE N IĄ Ż E K  W A C Ł A W , K raków, F lo ­

ry ańska  11.

Fabryki cegieł.
BA R U C H  M A UR Y C Y , Ł ag iew n ik i, 

p. P od górze.

Fabryki dachówek.
B A R U C II M A U R Y C Y , Ł ag iew n ik i, 

p. P odgórze.

HOMÓLACZ S T . Ż E L ę I s KI S. i W IM M E R  
W . N iep o łom ice .

Fabryki wapna i cementu.
L IB A N  B E R N A R D  i S P . P odgórze.

Asfalt i papa.
Ł Y SZ K IE W IC Z  A . SZ E L IG A , Lw ów , Ko­

ry tn a 13.
W A SIL K O W SK I Z Y G M U N T , K raków, 

W olska 18.

Fabryki maszyn i wyrobów żelaznych.
Z IE L E N IE W S K I L. Kraków, Krowoder­

ska 65 .
P E T E R S E IM  R U D O L F , K raków, D łu g a  30  

E N D  i H O R N ,’ 'W ied eń . III, A p oste lgasse  
2 6 - 3 2 .

Fabryki pieców.
B A R U C H  M A UR Y C Y , Ł ag iew n ik i, 

p. P od górze. 
N IE D Ź W IE C K I JÓ ZE F i S P . D ębnik i k o ł  

Krakowa.

Fabryki wyrobów keramicznych.
UZIE M BŁO  J . T rzeb in ia .

Koks i smolą.
Zarząd gazow n i m iejskiej, Kraków.

T e leg ra m y  :

” E H D H O R N “ w i e n

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

170 (24—10)

E N D  i
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E M I U ,  BBI. A p o s t e l g a s s e  26—32,
II .  Zw isehenbrucken

wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcje  wiązania dachów, świetlniki, 
° .  b  werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 

s- m do drzwi i okien podług rysunku i w każdym s ty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen : bramy posuwające 
j.1® po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 

(HU kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty  grobowe, latarnie i krzyże —  
owane j walcowane dźwigary ( Trcwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręczę do schodów i t. p.

Dla PP- ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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W  d n i u  1 5  l i s t o p a d a  18 90  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s ta ła
pierwsza w Krakowie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I M U R A N Y I

p f z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn jdo najróżnorodniejszego obrabianiu drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego żapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
* * l»o  l i ą j p r z j  s t ę j n i i e j s z y c S i  c e n a c h .  160 (24—10)

W e r  zeichnet
h a t  B e d a rf  in Ze ichenpap ier , P a u sp ap ie r  

L ich tp au sp ap ie r  etc.

L i e h t p a u s - A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r ó s s e n .

M f e U l  isi ( ia - 8)

( c r l a n o e  M i i s t e r  & P r e i s l i s t e ,  w c l c l i s  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n .
Hikiiii‘!cli lionig ( ' i ' '

F ra n k fu rt aJM.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K rakow ie, ulica św . M ark a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c en ach  u m ia rk o w a n y ch  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—10)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.T a .  W S M ilk O W W iA i

P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  i .  S \  1 3 . j».

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące,

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—7)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—0)

jm » c e n a c h  u a j i s n i i a r K o w a ń s / . y e l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez o., k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą  
I na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O L A  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10
w y ra b ia  przy  pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane ora,z reperacye 
an tyków , roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na  czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,

!>«> cenach um iarkow anych . 169 (2 4 — 9)
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Karwat Daniel
majster ciesielski

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska i. 22.
podejm uje  się

wykonywania wszelkich robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

ho

175 (24— 7)

\  W A 0 . r .A W

I* I E N I A Z E K ,
dawniej 1 7 4 ( 2 4 ^ 8 )  ^

F. Gronemejer £
w Krakowie £

3  ul. Floryańsku L. fi S ł

| S K Ł A D

I  SZKŁA i LUSTER
3  or;iz podejmuje się:
|  oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
-i jak  również reparacyj tychże. 

^ Y Y Y Y W V V W y V V W V Y Y V Y y '

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R S K A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16

p odejm uje  się robót kościelnych, poko­
jow y ch ,  dek o racy jny  cli, tak  w  miejscu, 

j a k  na prow incyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie

po cenach umiarkowanych.

J79 (24— 5)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
liefert ais Specialitiiten:

Dach- und Deckenconstructionen
n acli a llc n  S ystcraon .

Witter-, l l ie c l i -  n n d  M a stcn -1 'ra g e r
in  a llc n  D im cnsionen ,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S c h m ie d e e ise rn e  F e n s te r

j e d e r  Form  un d  G rosse.

i>ud W ellb lrriibau ten  jeden ttenres.
Wellblech-Dachconstructionen.

G 1 a s h a u s e r  a 11  e r  A r  t e n .
a /  S ch m ied eeisern e  K irchenarbeiten
( j j  'tt Sc l̂™ledeeis. Fenster m it reichem Masswerke, Abschluss- u n d  

L -Lithuren, Co?nmunionbanke, Armleuchter, A m peln , Opferstocke, 
hiirbeschidge in einfachster bis zu r  reiclisten A usfuhrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstatigen.
Y e ra n d e n ,

Votdacher, Baiconc, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierliciiten, Gange, Kioske.
S c h m i e d e i s e r n e  G i t t e r  j e d e r  Art

fur Stiegen, Ciarten- und Hofeinfriedungen, Griifte etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
Fussaibstreifgitter. —  Schm iedee ise rne  Saulen .

C o m p i e t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u n g e n
Praktisohe Stallfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einri.'.litungcn jeden Systems.

S eh m ied eeisern e  T ropp enanlangen
Vortrcppen, gerade Stiegen mit Podest etc.

Wendeltreppen.
R oservoirs, G asom eter, K u h lsch iffe  und  S eh orn stein e.

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r u n o e i i
Verzierte Thiir- und Fensterbeschlage.

Neueste Lichtpauseapparate olme Glas ohne Rahnren ganz vom Metali.
s ructions - Zeichnungen unrl Entwiirfe sowie Kostenanschlage

werden auf Wunseli angefertigt.
P r e i s c o u r a n t s  g r a t i s .  ISO ( 1 0 — 5)

C, k, f p  uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

Próby na żądanie wyseła się bezpłatnie.
173 ( 2 1 - 7 )

Pierwsza Spotka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszellciemi metalami, 
zakłada wodociągi, klosety nadkanałowe, dzwonki 

elektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,

klosety pokojowe i naczynia kuchenne.
P r z y j m u j e  w sze lk ie  o b s t a lu n k i  w  z a k re s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a e y e  170 ( 2 4 - 7 )

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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S K Ł A D

w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó w  b u d o w l a n y c h  i F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Zastępstwo F abryk i „Lederer et Nessenyi* rur  

steingutowyeh i wyrobów szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
w  l i i  u i o u  i i ;

R y n e k  Kleparski,  Nr. 10,
i  «

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i S z a n . P u ­

b liczn ośc i  :

Portland-Cem ent
W a p n o  h yd rau liczn e  k u fs te in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykłe. 

A s fa l to w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

gu tow e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste ingu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

to n o w e, p ły t y  i m u sz le , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t.. d. is4 (12—i)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
FABRYKA X

Pieców kaflowych £
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) | |

JOZEFA NIED2WIECKIEG0 8

X
X
X
X
X
X
X
X

\ 1 .

185 (2 4 -1 )

X 
X 
X 
X 
X

P o l e c a  s w o j e  X
Xw y r o b y  k a f la r s k ie ,  *

wykonane XXwedług najnowszych wzorów, *
P. T.  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo-  X 
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do-

m o w . X 
X

Cenniki na żądanie franco. X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
F

i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h
do k r y c i a  dachów,

S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera
L w ó w ,  K o r y t n a  13, poleca :

Asfaltową masę elastyczną do 
fundamentów

dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanic, spe­
cjalnie do tyc-h celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (16—2) 

R ola 10 metrów Q  od i'8 o  złr. do y z Ir. $ 0  ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
T ak  asfaltowy świecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S l l l O l C  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Niszczy zastarzały g r z y b e  k  d r z e  w  11 j .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr g] po 52 do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę p oręcza  się.

sk ład  wszelkich a rtyk u łów  budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, ru ry  kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 1G8 (24-10)

Karol  U z n a ń s k i
ś lu sa rz

p rzy  u licy  S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

w K  I ł  A l i  O W  I  E ,
wykonuje ,171(24—8)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż  podejm uje się robót bud o w lan y c h  i reparac.yj.
Nakładem  Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.


